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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W a r sz a w ie :

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 
kw artaln ie  rs. 1, miesięcznie k. 35.

Ztt, odnoszenie do dom u, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

! WARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
R ocznie rs. 6, półrocznie ra. 3 

kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

Num er pojedvńczy kop. 5.

<3- Z 1ST .A. T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I , oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

E K S P E D Y C JA  przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

Nr. 415 (15), w P a łacu  H r. S t. Potockiego.

CENA O G Ł O SZE Ń  w SA M Y M  A N T RA K CIE .
Je d en  wiersz, petitem , lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś śvv. B ibianny Panny.
Ju tro  św. E ranciszka K saw erego Wyznawcy.

=  Ju tro ,  w niedzielę, rozpoczyna się 
Adwent, czas przygotowawczy do wielkiej 
uroczystości chrześcijańskiej Bożego N aro ­
dzenia. Przez cały A dw ent odbywają, się 
codziennie, we wszystkich kościołach tu te j­
szych, nabożeństwa R ora tom  zwane.

=  J u t r o  na nieszporach, w kościele Panny 
Marji, na Nowem Mieście, rozpoczyna się 
odpust ś-ej B arba ry  P anny  Męczenniczki.

=  Ju t ro ,  jako w pierwszą niedzielę roz­
poczętego mie-iąca, w kościele O pieki ś-go 
Józefa, na Krakowskiem  Przedmieściu, 
wprost ulicy Królewskiej, odprawione zosta­
nie dopołudniowe nabożeństwo, ku czci ser­
cu P a n a  Jezusa, z kazaniem i procesją.

=  W kościołach zaś: parafjalnych ś-tej 
B arbary  na Koszykach, ś-tej Trójcy  na S o l ­
cu, oraz ś-go Marcina przy ulicy Piwnej a 
s-go Józefa Oblubieńca na K rakowskiem  
Przedmieściu obok skweru, takiż odpust od­
prawiać się będzie w przyszłą, niedzielę t. j. 
dnia  10 b. m.

Kom itet giełdowy petersburgski i ze­
brania ogólne reprezentantów giełdy peters- 
burgskiej, na skutek wynurzonej przez k u -  
piectwo giełdowe peterburgskie gotowości 
dania  poparcia w urzeczywistnieniu tych 
środków, jakie spodoba się Najjaśniejszemu 
P an u  pr7edsiewziąść przy teraźniejszym sta­
nie spraw politycznych, postanowiły up ra ­
szać o J\ aj wyższe Najjaśniejszego P an a  ze­
zwolenie, osobom należącym do składu ku- 
piectwa giełdowego petersburgskiego, które

podjęły się w tym względzie zobowiązania, 
złożyć, tytułem  składek dobrowolnych, na 
utworzenie funduszu specyjalnego na przy­
padek wojny, lub w ogóle dla utworzenia 
ź ród ła  środków na pokrycie wydatków nad­
zwyczajnych na ten cel, w wysokości opłat 
skarbowych, pobieranych obecnie od kupiec- 
twa za świadectwa, mianowicie po 265 rs. 
od kupców 1-ej gildji i po 65 rs. od kupców 
2-ej gildji, z zobowiązaniem uiszczenia tych 
opłat przy wypowiedzeniu wojny, i jeżeli 
Rząd uzna za niezbędne, w ciągu pięciu lat, 
na zasadach, k tórych szczegóły zostaną za­
twierdzone przez M inistra  Finansów.

Prośbę pomienioną Minister Finansów miał 
szczęście złożyć najpoddanniej do N ajw yż­
szego Jego  Cesarskiej Mości uznania.

Najjaśniejszy P an  przyjąwszy łaskawie 
wynurzenie uczuć wiernopoddańczych ku- 
piectwa giełdowego, 12-go listopada r. b. 
Najwyżej rozkazać raczył, podziękować ku- 
piectwu w Imieniu Jeg o  Cesarskiej Mości 
i zakomunikować mu, że gdy  uzna to za po­
trzebne, J e g o  Cesarska Mość oznajmi M o­
narszą wolę względem wezwania wszystkich 
stanów, w tej liczbie i kupiectwa, ażeby 

j przyczyniły się do widoków Je g o  Cesarskiej 
| Mości. (Dz. W ar .)

| =  Najjaśniejszy P an  Najwyżej rozkazać
raczył uznawać Samuela Lóiuenberga z a ' 
konsula honorowego hiszpańskiego w W a r-j 
szawie. (Dz, War.) >

=  Dzisiaj o godzinie 11-ej rano, odbyć 
się miała generalna próba  z „  W idm “ M oniu­
szki.

Całość, zważając na m ałą  liczbę repetycyj, 
idzie zadawalniająco. Chór sk łada  się z Chó­
ru  Towarzystwa Muzycznego i am a to ró w __
a o ile wiemy i z kilku wytrawnych chórzy­
stów T ea tru  Wielkiego.

=  O ile nam się zdaje śpiewka cygańska 
(Chanson Boheme) z opery „ C arm en “ , k tó rą  
dzisiaj zaprodukuje  panna A. M atuszyńska 
na koncercie pana Gustawa L ew ity , zyska 
niezawodnie popularność, choć nie brak 
w niej trudności.

=== Przypominamy, że d ru g i  występ p. pa­
ni Jakowickiej, dziś się odbywa. P rzy kas- 
sie od rana dosyć amatorów.

=  O rk iestra  amatorska Towarzystwa M u­
zycznego, zamierza wykonać na 77 wieczo­
rze dwutygodniowym, Serenadę Volkmana. 
P ró b a  jeneralna z tego utworu, odbędzie się 
we W torek , o godzinie 5-ej, w lokalu T o ­
warzystwa.

=  „Życie  paryzkie” przeniosło się wczo­
raj na m ałą  scenę i jak  dawniej — mało 
w niem było życia a jeszcze mniej pary- 
ża; pana  Damzego zastępował z powodze­
niem pan Ruszkowski.

=  „Aidę" śpiewają w Petersburgu: panie 
Stolz i Masini i tenor Cotogni, a „T rav ia tę“ 
pani H eilbronn z p. Mendiorez, w „Rober­
cie" zaś pani O ’Angeri, pan Bagagiolo.

”  „Cyruliku" oklaskiwano znanego do­
brze  w W arszawie Oliva di Pavani.

T R Z E C I T E A T R
w Warszawie.

-Elegancki teatrzyk wystawiony na gruncie 
possesji, w której się mieści E ldorado, już  
je s t  ukończony i... pozostaje bez lokatorów.

pewne, na wzór swego kolegi z M okoto­
wskiej ulicy zwanego „O rfeum ", od czasu 
do czasu zaofiaruje on swą gościnność, jak im  
przejezdnym fenomenom sztuki g imnastycz­
nej lub tez adeptom excentrycznyeh śpiewów 
i tańca, białej i rozno.iolorowej magji.

Dwie te budowle, z innym celem przez 
właścicieli wznoszone, nie mogły b y  właści­
wego otrzymać przeznaczenia, g d y b y  było 
dowiedzione, że dla W arszaw y wystarczają 
dwa już istniejące stałe teatra i n iem a powo- 
sztuki?'Vię*fSZaó 6czby onych przybytków

zn 11oW!v ^ ^ ’ że teatl 'ów na nasze miasto za mało w zinne, niP i •
teoretycznych w y w o d l w P rZ? ta.CZaC i • J . '  “ graniczvmv s e ie-
dyme przypomnieniem wszyatki£  Z no9J o
dzenia teatrów ogródkowych w Ieci4; n i  ­
że  praktyczny ten dowód będzie najwięcej 
przekonywającym.

Nastręcza się więc pytanie: d laczego  „ O r ­

feum ‘ stoi pustkami i dla czego m ury  teatru 
„E ldorado", mają mieścić w sobie szwedz­
kich śpiewaków i orkiestrę, a nie — towa­
rzystwo artystów dramatycznych?

Mających chęć dźwignięcia na swych ba r­
kach tego przedsiębierstwa jes t  dosyć i to 
ludzi przedstawiających wszelkie gwarancje 
artystycznego smaku, jako też i pod  wzglę­
dem finansowym; przeszkoda więc tkwi gdzie 
indziej.

G dy  Kalchas dowiedział się o mającem 
nastąpić przybyciu nowego augura, skoczył 
w górę kilka razy i krzyknąwszy „konku­
rencja", zaczął się przygotowywać do stra­
sznej walki w obronie monopolu. T rzym ając 
się zaś zasady: „Nemo sapiens, nisi patiens", 
przedewszystkiem zaczął badać zasoby m o­
ralne nowego przybysza i obserwować, ozem 
tenże najlepiej podoba się publiczności. Śpiew­
ka vVhnery kapłana, mierne uczyniła  na obe­
cnych wrażenie, dopiero taniec zelektryzo­
wał wszystkich i lud różnej płci i wieku rzucił 
się w szalony wir pląsów. T ę  stanowczą 
chwilę, uznał Kalchas za właściwą do zgnę­
bienia swego przeciwnika, zakasawszy szaty 
z początku nieśmiało, potem z coraz większą 
werwą zaczynał wykonywać tak excentrycz- 

l ne pas, iż w krótkim czasie, choreograficzny 
aient jego  odniósł stanowcze zwycięztwo i

oprócz żądnej nowości Heleny, wszyscy p rzy- 
klasnęli zasłużonemu, staremu wróżbicie.

' Otóż, nasi wielcy augurowie sztuki, vel re­
żyserowie opery, skaczą do góry  i wrzeszczą: 
„konkurencja", gdy ich dojdzie wieść o za- 
mierzonem otwarciu nowego teatru, a nie 
czując się na siłach do rywalizowania z no­
wymi kapłanami muz, używają swych w pły­
wów i talentów dla powstrzymania rywali 
w przyzwoitej odległości od grodu, gdzie 
grzmi ich piorun, zawsze i w święto i w dzień 
powszedni.

Cóż z tego za rezultat; lud znosić będzie 
kwiaty, kwiaty i jeszcze kwiaty, tuczne białe 
jałowice pozostaną w oborach, a przepowie­
dnie starego augura, rzadko większe grono 
zwolenników zgromadzić potrafią. Bo też ten 
poczciwina drzemie sobie spokojnie i pogrą-  

i żony w słodkiem far niente, zdobywa się je -  
: dynio na czyny negatywne i jedno  tylko zda­
nie energicznie wypowiedzieć umie: „precz 

| z konkurencją."
i Mniemamy, że tak wiecznie trwać nie bę- 
j dzie, gdy nowych augurów  wpuszczą w bra- 
j my miasia, wtedy Kalchas o c k n ie  się z le- 
i targu, krzyknie z przyzwyczajenia „nie po- 
ztoalam“ i chcąc Sprostaćrywalom, przypomni 
sobie dawne dobre czasy, a potrzeba, m atka 
wynalazków, natchnie go nową silą i energją ,
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=  Duże powodzenie w tyfliskiej operze 
włoskiej ma śpiewaczka Karolina D ory, 
zwłaszcza w „Ruy B lasie .44

I  W dniu dzisiejszym, um arł a rtysta  d ra ­
matyczny Alojzy Stolpe. .

=  Pp . Kostrzewscy, ojciec i syn, zajęci 
są obecnie przygotowaniem na Bazar tego­
roczny, kilku drobiazgów malarskich. Jak o  
nowość na Bazarze, nie wątpimy że bagatele 
te artystyczną wartością zdobne, chętnych 
znajdą nabywców i przyczynią się do po­
większenia funduszów Dobroczynności.

=  W  gubernji płockiej, do 1 październi­
ka r .  b. ogólna liczba szkół elementarnych 
wynosiła 214: wiejskich 154, miejskich 35 i 
gminnych 25, z tych w drugiem półroczu 
b. r. now'0 otwartych 3.

=  Donoszą nam  z Tomaszowa (rawskie­
go), iż wielki pożar zniszczył tamże fabrykę 
Frybusa.

=  Z dniem dzisiejszym otwiera  się ruch 
pociągów osobowych i towarowych na części 
drogi żelaznej Nadwiślańskiej, od Łukow a do 
Iw angrodu .

Pociągi pocztowe wychodzą: Z Iw angrodu  
O g. 10 m. 56 rano, a z Łukow a o 4 m. 30 
po poł. Pierwszy przychodzi do Łukow a o 
godz. 1 m. 5, a drugi do Iw angrodu  o god, 
6 m. 39 w ieczorem.

Towarowe pasażerskie wychodzą: z Iw a n ­
g rodu  o godz. 6 m. 10 rano, przychodzi do 
Ł ukow a o 8 m. 42. Z Ł ukow a  wychodzi o 8 
m. 45 wieczorem, przychodzi do Iwangorodu
0 11 m. 2 wieczorem.

W szystko wedle czasu warszawskiego.
=  J u t r o  kończy się siedmiodniowy ja r ­

m ark  w mieście powiatowem W łodawie, 
w  Guberni Siedleckiej, na Opiekę N. Marji 
P an n y  corocznie odbywany.

=  P rzed  pięćdziesięciu laty, wTWarszawie, 
m iała  miejsce wyjątkowa loterja. Za rubla  
można było wygrać posesję, oznaczoną nume­
rem hypotecznym 2574, na rogu  ulic P a ­
wiej i Dzikiej... Dużo ludku brało bilety
1 brało, jeden zaś z nich (o szczęśliwy!) wziął 
los i dom wygrał... Obecnie na gruncie owej 
posesyi ma być wzniesioną wielka i wspaniała 
kamienica.

f  Wczoraj, o godzinie 11 rano, po d łu ­
giej i ciężkiej chorobie, przeniósł się do 
wieczności, ś. p. ksiądz Antoni Więckowski, 
kanonik  Metropolitalny i proboszcz parafji 
Przemienienia Pańskiego, przy ulicy Miodo­
wej. Żył lat 73, w kapłaństwie lat 48.

■= Podczas przedstawienia „Pięknej H e-  
leny“ , w teatrze Yarietes w P a ry żu ,  zdarzył 
się temi dniami następujący wypadek.

Doskonały komik Dupuis, grający rolę 
Parysa , był mocno zakatarzony i z tego po­
wodu wypuszczono, w drugim  akcie duet Pa­
rysa z Heleną. Niekontenta z tego publicz­
ność, zaczęła się dopominać o duet, powstał 
hałas wielki, wstrzymano widowisko i wła­
dza policyjna wdała się w tę sprawę. Kom- 
misarz zdecydował, że duet powinien być 
wykonany,—podniesiono więc kurtynę, reży­
ser poprosił o względy publiki, d la  niedy­
sponowanego artysty i łaknący  muzyki, w y­
słuchali do końca ze spokojem, dzieło mi­
strza Jakóba:

=  Śpiewaczka Sanz, po świeżych tryum ­
fach w Am eryce południowej a ostatnio 
w Madrycie, zaangażowaną została do opery 
włoskiej w Paryżu, gdzie we W torek  wystą­
piła w roli A m nerys z „A id y “.

=  W niedzielę, pani Adelina Patti, z 0- 
grornnem powodzeniem śpiewała w Moskwie 
jako  pierwszy swój występ Dinorę.

=  Zm arła  w Paryżu , b, a r tystka  wielkiej 
opery panna Hisson, przeżywszy lat 27.

Tamże zm arła  primadonna włoska, panna 
Morensi

=  G ondidet napisał nową komedyjkę 
, ,Le professeni des D am es44.

=  Panna  Bianca Donadio, z Berlina przy­
była do W iednia, gdzie dziś (2 grudnia)  
miała śpiewać w „Lunatyczce45.

S łynny florencki, smyczkowy kwartet 
pp. Becker, Mesi, Chiostri, Hegyesy, obe­
cnie w Medjolanie grywają.

Bas Maini, w Wenecji, z ogromnem 
powodzeniem śpiewał Alviza, w „Giocon- 
dzie44 i L epore lla  w „Don J u a n ie .44

-a- Ju ż  to pani Zofji Mellerowej utwory 
dramatyczne, zdobyły  sobie niezaprzeczone 
p raw o obywatelskie na różnych polskich 
scenach, a ta lent autorki, n ie jednokrotnie  
już  był zasłużenie oceniony nie na jed n y m  
konkursie  dram atycznym . Ostatnia sztuka 
pani M. „Fałszyw e blaski 4 jak  donosiliśmy, 

i g raną  b y ła  w tych dniach w Krakowie, a 
j k ry tyka  miejscowa oddaje utworowi pani 

M. pochwały na jakie  sumiennie zasługuje. 
„Fałszywe blaski44, mówi jeden z krakow- 

j  skich recenzentów, rzuciły  nie fałszywy 
! blask na imię aktorki, której talent, za każ- 
; dą nową próbą, coraz dalej sięga. W  tych 
j  słowach mieści się cała treść oceny „Fałszy- 
i  wych b lasków 44, k tóre  w Krakowie podoba- 
[ ły się bardzo i wykonane b y ły  bardzo sta­

rannie, przez p. Marcello, w roli Leonory, 
p. Podwyszyńskiego w roli Ksawerego p. 
Jankowskiego, w roli Lubina, pana Sobie­
sława, w roli F i l ipa  i panną Wojakowską 
w roli Janowej.

’ ■= W  „Joannie  d’A r c 44, niefortunnej p a r ­
tycji Mermeta, wznowionej w tych dniach 
w Wielkiej Operze paryzkiej, śpiewały obe­
cnie: pani Krausa, Joannę, inne role panie  
Darem  i Lonati, pp. Lasalle, Salomon, Gail-  
hard, Caron.

Dzienniki paryzkie przepowiadają operze 
tej p rędki upadek i żałują wydatku, poniesio­
nego na pyszne dekoracje (między innemi, 
wnętrze katedry w Reims), które się zm ar­
n u ją —według bowiem ustawy Wielkiej O p e ­
ry , dla każdej sztuki muszą być malowane 
osobne dekoracje.

=  Nowa bluetka p. Gastineau: „Perfide 
comme 1’onde44 (Zmienna jak fala), jest sobie 
tercecikiem dowcipnym trzech kobiet, g ra ­
nym pysznie w teatrze Vaudeville przez pa­
nie Rejane, Derson i P iorską (?!).

=  D eputacja  delegowana przez paryzki 
T eatr  Liryczny, a z pp. Capoul, Melchisedeo 
i Cocdes złożona, ofiarowała kompozytorowi 
„Paw ła  i W irginji"  p. W iktorow i Massó, 
koronę laurową, zrobioną ze złota.

=  D o składu opery włoskiej w Havanie, 
pojechali: primadonny M erk i Rovilli, pp. 
Celada, Bertolasi, del Negro.

=  Pan i Ristori, porzuciwszy Paryż, aimę 
przepędzić zamierza w Rzymie.

=  U m a r ł  we Florencji impresario L u ­
dwik Scalaberni, znany z medjolańskiego, 
z florenckich i bolońskiego teatrów.

-a- Dr. Franciszek Schemykal, obcho­
dził d. 2 b. m. w Pradze  Czeskiej; jubileusz 
25-cio letni, doktorski. N a danym bank ie­
cie, na cześc jego, znajdowało się osob p rze ­
szło 300. Prezes ministrów, książę A uer-  
sperg, przesłał jubilatowi życzenie telegra­
fem, dyrek to r uniwersytetu pragskiego Czi- 
hlarz miał pierwszą mowę.

=  Znany bogacz włoski, książę Galera, 
zamierzał poświęcić jeszcze 20 miljonow fr. 
na cele użyteczności publicznej, a mianowicie 
na uregulowanie brzegów Tybru.

Nie wiemy, o ile śmierć jego  zamiary te 
pokrzyżowała, chociaż ze 180,000,000 fran­
ków, jakie zm arły  zostawił, i wdowa i syn 
adoptowany, jedyni spadkobiercy, mogliby 
oną summę municypalności rzymskiej w y­
płacić.

co może bardzo pożądane wydać skutki; a 
wtedy tłuste jałowice v. monetę, lud  przynie- 
w ofierze, tak nowym augurom, jako  i d a ­
wnym, a wszak najmniejszy fragm ent tej po­
silnej strawy, więcej wart jak  całe massy 
kwiatów, których cena, pod każdym wzglę­
dem , jest bardzo problematyczną.

Zapożyczywszy parafrazy z „Pięknej H e ­
leny44, opery, najlepiej na naszej scenie wy­
stawionej — od lat 10 i należącej do cyklu 
produkcji, m istrza Jakóba , k tóre  od czasu 
ukazania się na afiszach, „Orfeusza44 zyskały 
w W ielkim teatrze prawo obywatelstwa. 
Przechodzimy ('o myśli głównej, i stawiamy 
tezę, że tylko przesadzone obawy reżyserji 
interes trzeciego stałego tea tru ,  paraliżują. 
Boć Dyrekcja  z zasady musi się troszczyć o 
losy podwładnej sobie instytucji, a w w ybo­
rze środków, mających na celu podtrzymanie 
sceny, stosować do opinji wieloletnich onej 
kierowników.

Że w razie konkurencji serjo trzeba by 
występy gościnne i kontrak ta  sezonowe, za­
miast nominacji stałych, na porządek dzien­
ny wyprowadzić rzeczą jest  pewną, ale z d ru ­
giej strony — przedsiębiorcy prywatni te­
a trów , nigdzie za gran icą  wielkich interesów 
nie robią —i instytucja mająca za sobą sub­

wencję, darm o lokal i t. d. zyskałaby nad 
niemi zawsze i niezaprzeczoną przewagę.

Panie Nilson, Carvallo i inne gwiazdy p a ­
ryzkiej opery, śpiewały długo w teatrze li­
rycznym, subwencjonowanym, ale pryw at­
nym, bez szkody dla tejże wielkiej sceny. 
W ięc i u nas, gdyby się nawet prywatnemu 
teatrowi, dobre śpiewaczki odnaleść udało — 
nie zagrażałyby one instytucji rządowej, bo 
przy najlepszej woli przedsiębiorcy. Trzeci 
teatr  nie mógłby dawać ani „ I lugono tów 44 
ani „Żydów ki44, ani „ A id y 44 i musiałby się 
trzymać lżejszych, mniej wystawnych dzieł 
lirycznyah, oraz operet i buf, których śpie­
wanie, przy dzisiejszein usposobieniu publicz­
ności, jest  d la  dyrekcji dużym ciężarem, 
zmuszając j ą  do u trzym yw ania drugiego re ­
żysera, kilku artystów minorum gentium, 
oraz do odrywania chórów i orkiestry, od 
poważniejszej pracy —co wszystko razem d u ­
żo kosztuje, a finansowego nie przynosi re ­
zultatu.

Zastrzegłszy sobie zresztą przy koacesyi 
wyłączne prawo przedstawiania oper wiel­
kich, a nawet pewnych kompozytorów, ja k  
Wao-nera itp., zarząd teatru byłby zupełnie 

i o przyszłość spokojny i pewny, że reżysero- 
j wie jego, przy staranności, z wycięztwo nad r y ­

walem odniosą i że znajdą w prywatnern te­
atrze rodzaj depo, gdzie się młode artystki 
i artyści, oraz chóry kształcić będą m ogły— 
by później już  nie na debiu ta  i próby, ale 
w celu pożytecznej pracy na wielką p rze ­
nieść się scenę.

W yrazy te piszemy z powodu teatrzyków 
w „E ldo rado44 i na placu Śgo A leksandra, 
ale nie w ich interesie, bo i jedna i d ru g a  
salka za mała, żeby na ciągły przybytek  
poważnej sztuce służyć mogły, a tu  i tam 
pierwszą myślą antreprenerów jest wyszynk 
p iw a  i zbyt szampana. Zresztą nie chcąc 
się wiązać z panami dyrektoram i teatrzy­
ków ogródkowych, nie mająoemi ani sił, 
ani kapitałów, na porządne prowadzenie in ­
teresu, Dyrekcja nie może ani dzis, ani j u ­
tro odpowiedniej wydawać koncessji.

Trzeba  jedynie, w zasadzie, na trzeci teatr 
się zo-odzić, a w przeciągu kilkunastu mie­
sięcy! lub pa ru  lat, znajdzie się pewno con­
sortium odpowiednio zamożne i intclligentne, 
k tóre  interes poważnie przedstawi.

W arszaw a zyskuje co rok kilka tysięcy 
mieszkańców, a sala Tea tru  Wielkiego od lat 
40 jednaką mieści liczbę osób.
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P O W IT A N IE  ZIM Y.
(naśladowanie),

Z  lodu  zamków kryształow ych 
Skinieniem  czasu w ezw ana,
O lśniona p u rp u rą  zórz,
Ze stadem  śniegow ych burz, 
Pó łnocy oddechem  gnana,
Od k ra in  podbiegunow ych 
P ośród  m roźnych wichrów wycia 
Z b ia ły ch  całunów  pow icia 
Dąży krokam i o lbrzym a

Zim a!
* «*

W ita j w bieli nieskalanej 
Szronu b ry lan tam i sk rząca ,
Tęczy barw am i m ieniąca!
P o  jesiennych  m gieł pom roczy 
M ilej n a  cię p a trz ą  oczy,
W ita j gościu pożądany!

*  **
Cieszą się losów w ybrać ce,
B o, gdy po chm urnej je s ien i 
W yw iesiłaś sz tan d a r twój,
Z abłysnął im zabaw rój —
H arce  po lo d u  p rzestrzen i.
N a balach  ogniste  tań c e ...
A le czy wszystkich los d a rzy ?
—■ N ie ! .. .  U  nas tylu n ęd za rzy
O życic drżących obaw ą.......
Z im o! bądź dla nich łaskaw ą.

W szestaw.

Ołtuszewskiego, gdzie A pteka Bartela, 
do wynajęcia całe 3-cie piętro od frontu, 
złożone z salonu, pokoju o jednem  
oknie i sypialni, z kuchnią, i piwnicą 
Jeden piec herm etyczny, ogrzewa do- 

jskonale to całe mieszkanie. W iadomość 
*u właściciela, na 2-m piętrze. 161

RESURSA OBYWATELSKA.
D ziś o godz. 8-ej w ieczorem .

KONCERT
GUSTAWA L E W IT Y

ze w spó łudz ia łem :

P*nny Hatusxyiiskiej i p. A. Poorteua.
P R O G K A  M:

Część I .
1. S o n ata  (C  d u r , op . 53) B ee th o v en s: 

a) A lle g ro  eon b rio , b )  In to d u z io n e  
A d a g io  m olto , c) R ondo , a lleg re tto , 
m o d era to , p restissim o , w yk. p . L ew ita .

2. a) A ir , P ergo lesego ; b ) N o c tu rn e  ( E s - 1 k ie ra  i C a ss iu sa ^

d u r),C h o p in a ; c) M om ent m usica l, S zu ­
b erta , w ykona p. P o o rte n .

3. a) N o c tu rn e  (B -m o ll) , C h o p in a ; b ) D w ie  
m azu rk i, C hop ina; c) G a v o t X V I I I  
w ieku , p a d re  M a rtin i, w yk. p. L e w ita .

4. a) C a v a tin a  z op. „ P ic c o lin o “ , E . G u i-  
rau d ; b ) Z osia , M on iuszk i, odśp iew a 
p. M a tu szy ń sk a .

5. S cherzo  (H -m o ll) , C h o p in a , w ykona p. 
L e w ita .

Część I I .
6. P h a n ta is ie  C h ro m a tiq u e  e t F u g u e ,  

B acha , w yk. p. L ew ita .
7. E le g ja , G lin k i, w yk . p. P o o rten .
8. a) N ouvele tte  F - d u r ,  S chum ana; b) 

S p in n e rlie d  z op. „ D e r  fliegende 
H o lla n d e ra “ , W a g n e ra , L isz ta , w ykona 
p . L e w ita .

9. C hanson  B ohóm ienne z op . „ C a rn m e n  
G e o rg e “ , B ize t’a , odśp iew a p. M a tu ­
szyńska.

10. V alce  c a p r ic e , R u b in sz te jn a , w y k o n a  p. 
L ew ita .

N a fo rte p ia n ie  akom pan jow ać b ęd z ie  pan  
K ra tz e r .

B ile tó w  dostać  m ożna w k s ię g a rn ia ch  G e- 
b e tn era  i W o lfa ,H o e s ic k a , S en ew a ld a , T re n -

O C ^ Ł O S Z E IIS r iA .-

R O Z K Ł A D  J A Z D Y

N A  D R O G A C H  Ż E L A Z N Y C H

Warsznwsko-Pctersburgska. Wychodzą ( z  Pragi). 
P o c iąg  pocztowy o godzinie 10 m inu t 3 3 w ieczór. 
P o c iąg  pasażersk i o godz. 10. m in. 38 rano . 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 6 m in. 5 3 wieczorem 
i o godz. 4 min. 3 rano .

Warsiawsko-Wiedeńska. Wychodzą z Warszawy: 
P o c iąg  k u rjersk i (k lasa  1 i 2 ) o godz. 7 rano . | 
P o c iąg  osobowy (ą - ry  k lasy) o godz. 11 rano. . 
P o c iąg  osobowy (4  ry klasy), o godz. 8 m in. 15 w ie­
czorem . Do Łodzi wyjeżdża się z W arszaw y pociągam i: - 
k u rjersk im  o godzinie 7 z raD a i osobow em i o godz. j 
11  z ran a  i o godz. 8 m in. 15 w ieczorem . ' 
Przychodzą do Warszawy: K urjersk i (dwie k lasy ) j 
o  godz. 8 m in . 50 w ieczorem . Osobowy (4  k lasy) i 
o  godz. C po południu. Osobowy (4  k lasy) o godz. j
9 m in. 1 5 z ran a . j 

Marsiawsko-liydgoskn. Wychodzą z W arszawy:
P o c iąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 )  o godz. 2 m in . 35 ! 
po  po łudniu . Poc iąg  osobow y (4 - ry  k lasy) o godz. j 
6 m in. 10 rano . Przychodzą do W arszawy: K u rje r-1  
ski o godz. 2 m in. 45 p o p o łu d n iu . Osobow y o g o d z . '.
10 w ieczorem .

W U L U  W ił .  DELIKATESÓW 1 TOWAROW KOLOIJALITCB
Antonieg-o Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

O p ró cz  og rom nego  zapasu w szelk ich  g a tu n k ó w  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły c h ) , o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ieższych , 
ju ż  o d leża ły ch ); oprócz Oryginalnych Likierów fran cu sk ich  i h o len d ersk ich , s ta ry ch  
nalew ek  i w ódek  angielsk ich , ir la n d z k ic h  i P e te rsb u rsk ie j (oczyszczennoj) a także 
Starki L itew sk ie j 60 -le tn ie j, i ta k  zw anego Balsamu z R y g i— czarn eg o  i żó łteg o ,— 
zna jdu ją  się, c iąg le  św ieże, sp row adzane  z p ierw szej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , 
w szelk ie Towary Kolonjalue, jak : herbata, cukier, kawa, bitkaije, c y try n y  i t .  d. O raz  
w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k że  i Śmietankowy k ra jo w e g o  w y ro b u , pod  nazw ą 
Gambrino, Double crćme, le c z  n ie r ó w n ie  t a ń s z y .

W sielkie Wina sp rzed ają  się w butelkach m aci nie większych n iż zw yk łe .

Targi Warsxawskic z dnia 1 («rudnia.

(na Placu Witkowskiego)

MAGAZYN BŁAWATNY §
□"JAHNTA. T K O Ł T I nT IE S

egzystujący od roku 1830,
ulica Senatorska, wprost Skweru, N r. 496.

Poleca, z poczynionych zagranicą osobiście zakupów’, następujące towary. 
Szlafroczki flanelowe, z haftowanemi przodami, od 8 rub.
Kostiumy w Kartonach 
Spódniczki flanelowe,, haftowane po 6 rub. 
Kostiumy jedwabne, wełniane w różnych cenach.
Kaftaniki pokojowi, od 9 rubli.
Paltoty matlasse, od 20 rubli.
Burnusy Boucle, S tam buł i inne, od 25 — 50 rubli. 
Paltoty długie Derby, po 30 rubli. 
Paltoty jedwrabne, aksam itne, watowane.
Materje Lyońskie i Aksamity z najlepszych fabryk, ceny bez podwyżki. 
Kaszmiry i Matlasse francuzide, 2 łokcie szerokie, w różnych cenach.
Wyroby wełniane na kostiumy, od 3 7 y 2 kop.
Wyroby póljedwabnc na polonezy, jako to: Aida, Maroco, Bagdad, Boulon- 

o-ere i wiele innych, od 2 rubli za łokieć, szerokości 2 łokcie.
Popeiiay Irlaijdskie czarne, Epingline na futra, szubki i salopy, po 3 r. 50 k. 
Cachemirc, -wyrób przerabiany, na szlafroczki damskie.
Krawaty damskie, w znacznym wyborze.
Szale francuzkie, p r z e r a b ia n e .

 ____  Chustki prawdziwe H ym alaya i Pledy angielskie.

O d  1 stycznia 1877 roku: w  !"“* * * ’ 04 * d °  * °  m b “  1 S 0 - 1 - *
Starego Miasta, Nr. 40 ( i i ) ,  w l o m u i ^ n $ e < S H H X I ® < X M H S H 3 E < S G 8 ® e D # C E I * < X M I

Pszenica 2 4 2  f. smol. i ordyn.
„ „ pstra i dobra
„ r, wyborowa

Żyto 232 wyborowe . . .
Jęczmień 2 i 4-ro rzęd. 2 0 2  f.
O w ie s ............................142 f.
Dowozy: o s ią  pszenicy 315, żyta 5 0 0 , jęczmienia 150, ' 

owsa 400 korcy.

Pud
korzec 

od do
rs. i k. rub sr. i kop.
ll 10 — — 6 —

1 25 6 45 6 75
1 88 7 35 7 65

— 78 4 65 5 35
—  ___ 3 7 5 4 5
— i — 2 55 2 70

Okowity cena, g arn iec  222.

Odpowiedź.— „M usze.’’ J u ż  n ie  na czasie, ale,  
dzięku jem y  za pam ięć.



T E A T R  W IE L K I.

*** Prngi występ gościnny Pani Fridcrici-Jiikowickiej.
Sto ln ik  — __ __ __
Zofja, jego córka —  — —
Jan u sz  — — — —
D ziem ba, poufały  stolnika— — __
H alk a  I . __ __
Jo n tek  ( wiesniac7  ze wsi Janusza
D udziarz  — ____________ __ _
P aste rz  — — __ __

G o ś c ie .-D ru ż b y ,— D ru ch n y .— S łużba.—G órale i G óralk i.
Rzecz dzieje się w zeszłem stuleciu.

Pan  Siw icki.
Panna W ojakowska. 
Pan  Chodakowski. 
P an  Suszyński.
*** P an i Jakow icka. 
Pan Filleborn .
P an  Z akrzew ski. 
P a n  M ystkow ski.

O pera w 4-ch aktach . Słow a^ W łodzim ierza W olskiego. M uzyka Stanisław a M oniuszki.

T E A T R  ROZM AITO ŚCI.

ŚLUBY PANIEŃSKIE
czyli

3VLA.OITET-3rZ3VI SERCA
K om edja w 3-ch aktach, oryginalnie napisana przez A lexandra hr. F redrę

R adost  ̂ — — p an G rzy wiński.
Pani D obrojska — — P anna M icińska.
A niela , je j córka — — P an n a  Deryno-
K la ra , je j siostrzenica — p anna p 0pie].°

G ustaw , synowiec R adosta — Pan W olski.
A lbin , sąsiad D obrojskiej — Pan T atarkiew icz J .
Ja n , służący — _  pan D ąbrow ski.

Rzecz na wsi u pani D obrojskiej.

Za pozwoleniem łaskawa pani!
Komedja w 1-yrn akcie, z francuzkiego pp. E. Labiche i Delacour tłómaczona.

L eon  —  p an R apacki.
H en ry k , jego  siostrzeniec — p anj H oltzm an.
B onacieux — — p an O strow ski.
P an i Bonacieux, jeg o  żona — P, M azurow ska.

B lanka, ich c ó rk a — —  P an i Sawicka.
Ju lja , pokojow ka — — P an i G lińska.
B abtysta, służący — _  p an K ruszew ski.

Rzecz u Państw a Bonacieux za Paryżem .

j łu tr o  w teutrzo W ielkim : „Jotta." ~  ~  W M ałym: . N ^ i  N a i e e z d . c z n i e W . . .

’Początek o gódz. 74 wjecz.
_A08B0JeHQ Ilenaypog), B a p m a k a lo  HoaSpa 1876  r . - w  D rubun: m 7 ^ m k io m c ^ n iK ^ » k ie .e r« w lm ie < e iT ~ N K 7 T r

W ydaw ca i R edak to r J a n  Mieczkowski.


